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  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
UWAGA NA TEMAT TRANS­LI­TE­RA­CJI


Książki doty­czące świata bizan­tyń­skiego z reguły zaczy­nają się od notki
na temat trans­li­te­ra­cji grec­kich oraz łaciń­skich słów i ter­mi­nów
tech­nicz­nych, z tej pro­stej przy­czyny, że w uży­ciu jest kilka róż­nych
sys­te­mów. Posta­no­wi­łem wyko­rzy­stać naj­prost­szy z nich: grec­kie ter­miny
będą trans­li­te­ro­wane moż­li­wie naj­wier­niej, ale bez wyróż­nia­nia dłu­gich
samo­gło­sek i bez fone­tycz­nego odda­wa­nia nie­któ­rych liter (na przy­kład
b pozo­sta­nie „b”, a nie „w”, choć tak wła­śnie byłoby wyma­wiane w więk­szo­ści kon­tek­stów).


Greka stała się języ­kiem kul­tury i wła­dzy na prze­ło­mie VI i VII wieku,
jed­nak zarówno greką, jak i łaciną posłu­gi­wano się urzę­dowo już
wcze­śniej. Co wię­cej, impe­rium w roz­ma­itych okre­sach obej­mo­wało pokaźne
obszary, na któ­rych łacina była głów­nym lub jedy­nym języ­kiem – część
Ita­lii, pół­noc­nych Bał­ka­nów oraz środ­kową i zachod­nią Afrykę Pół­nocną.
Laty­ni­zo­wa­nie grec­kich nazw z cza­sów śre­dnio­wie­cza wyglą­da­łoby dziw­nie,
z dru­giej strony zaś hel­le­ni­zo­wa­nie wcze­śniejszych łaciń­skich nazw i ter­mi­nów wydaje się nie­roz­sądne i mylące. Konieczne były kom­pro­misy. Tak
więc ter­miny tech­niczne i nazwy wła­sne będą na ogół pre­zen­to­wane w for­mie łaciń­skiej dla okresu przed rokiem 600 i w for­mie grec­kiej po tej
dacie. Powo­duje to liczne sprzecz­no­ści, jest to jed­nak naj­lep­sze
roz­wią­za­nie.
  
WPRO­WA­DZE­NIE


Pod­czas swego tysiąc­let­niego ist­nie­nia – od pano­wa­nia Justy­niana I (527–565) do rzą­dów ostat­niego cesa­rza, Kon­stan­tyna XI (1445–1453) –
cesar­stwo bizan­tyń­skie (czyli śre­dnio­wieczne impe­rium wschod­nio­rzym­skie)
pro­wa­dziło nie­mal nie­usta­jące wojny z tym czy innym ze swych sąsia­dów.
Wyni­kało to z jego poło­że­nia geo­gra­ficz­nego i sytu­acji stra­te­gicz­nej, z punk­tem cięż­ko­ści na połu­dnio­wych Bał­ka­nach oraz w Azji Mniej­szej.
Musiało ono stale odpie­rać zagro­że­nia, jakim dla jego inte­gral­no­ści
tery­to­rial­nej byli z jed­nej strony Per­so­wie, a póź­niej islam­skie,
arab­skie i turec­kie potęgi ze wschodu, z dru­giej zaś bał­kań­scy sąsie­dzi
z pół­nocy – roz­ma­ite bar­ba­rzyń­skie grupy, w szcze­gól­no­ści Sło­wia­nie i koczow­ni­czy Awa­ro­wie w wie­kach VI i VII, a potem, aż do XIII wieku,
Buł­ga­rzy. Sprawy kom­pli­ko­wał dodat­kowo fakt, że sto­sunki ze
śre­dnio­wiecz­nymi pań­stwami, które począw­szy od V wieku wyra­stały na
gru­zach zachod­niego cesar­stwa rzym­skiego, nie ukła­dały się gładko; przez
cały czas poli­tyczna atmos­fera mię­dzy par­tiar­cha­tem w Kon­stan­ty­no­polu a papie­stwem, dwoma głów­nymi ośrod­kami reli­gij­nymi chrze­ści­jań­skiego
świata (pozo­stałe to patriar­chaty Alek­san­drii, Antio­chii i Jero­zo­limy),
była napięta. W miarę jak zachod­nio- i środ­ko­wo­eu­ro­pej­skie mocar­stwa
rosły i krze­pły – naj­pierw w for­mie impe­rium karo­liń­skiego, potem
cesar­stwa nie­miec­kiego i kró­le­stwa Węgier – zaczęto kwe­stio­no­wać pry­mat
poli­tyczny Bizan­cjum, aż wresz­cie pod koniec XII wieku impe­rium stało
się pań­stwem dru­giej kate­go­rii, pod­po­rząd­ko­wa­nym roz­gryw­kom poli­tycznym
potęż­nych zachod­nich kró­lestw i sile gospo­dar­czej repu­blik kupiec­kich w Ita­lii, takich jak Wene­cja, Genua i Piza.


Przez całe dzieje impe­rium fun­da­men­talne zna­cze­nie miały dla niego
kwe­stie mili­tarne, nic dziw­nego więc, że na woj­sko i pokrewne sprawy
prze­zna­czano nader pokaźną część rocz­nych docho­dów pań­stwa. Jed­nak choć
armia i fizyczna obrona jego ziem były sprawą naj­wyż­szej wagi, rów­nie
istotną rolę odgry­wały dyplo­ma­cja i poli­tyka. Były wręcz abso­lut­nie
nie­zbędne dla jego prze­trwa­nia, gdyż ze względu na nie­wielką popu­la­cję
nie można było pozwo­lić sobie na bez­tro­skie sza­fo­wa­nie tak cen­nym
dobrem. Stąd repu­ta­cja Bizan­tyń­czy­ków jako zręcz­nych dyplo­ma­tów i, w pokru­cja­to­wej zachod­niej tra­dy­cji, ludzi prze­bie­głych i kłam­li­wych – w rze­czy­wi­sto­ści nie­zbyt zasłu­żona, zwłasz­cza w porów­na­niu z postę­po­wa­niem
zachod­nich mocarstw wobec nich, będąca zaś nie­for­tun­nym rezul­ta­tem
zachod­nich uprze­dzeń kul­tu­ro­wych. W Bizan­cjum sła­wiono zalety pokoju, a wojna była zwy­kle potę­piana. Walki nale­żało uni­kać za wszelką cenę.
Nie­mniej impe­rium odzie­dzi­czyło woj­skowe struk­tury admi­ni­stra­cyjne oraz,
w wielu aspek­tach, mili­ta­ry­styczną ide­olo­gię eks­pan­syw­nego
przed­chrze­ści­jań­skiego impe­rium rzym­skiego z cza­sów jego świet­no­ści.
Sprzecz­no­ści te prze­zwy­cię­żano, łącząc chrze­ści­jań­skie ide­ały z poli­tyczną wolą prze­trwa­nia i uspra­wie­dli­wia­jąc wojnę jako zło
konieczne, podej­mo­wane przede wszyst­kim w obro­nie rzym­skiego świata
(tak, jak rozu­mieli go Bizan­tyń­czycy, sami okre­śla­jący sie­bie mia­nem
„Rzy­mian”) i pra­wo­sław­nej wiary. Póź­no­rzym­skie i śre­dnio­wieczne
chrze­ści­jań­skie spo­łe­czeń­stwo w regio­nie wschod­niego Śró­dziem­no­mo­rza i połu­dnio­wych Bał­ka­nów wytwo­rzyło zatem wyjąt­kową kul­turę, która
potra­fiła trwać bez zastrze­żeń przy pacy­fi­stycz­nych ide­ałach,
legi­ty­mi­zu­jąc i zara­zem uspra­wie­dli­wia­jąc utrzy­my­wa­nie nie­by­wale
spraw­nego i na ogół bar­dzo sku­tecz­nego apa­ratu woj­skowego.


 


W następ­nych roz­dzia­łach przyj­rzę się roz­wo­jowi tej orga­ni­za­cji
woj­sko­wej i zilu­struję jej efek­tyw­ność przy­kła­dami roze­gra­nych bitew.
Histo­ria sił zbroj­nych nie jest sprawą czy­sto woj­skową – bla­ski i cie­nie
mili­tar­nych dzie­jów impe­rium znaj­dują ana­lo­gię we wzlo­tach i upad­kach
pań­stwa, zarówno w jego aspek­cie poli­tycz­nym, jak i spo­łeczno-gospo­dar­czym. Suk­cesy prze­pla­tały się z klę­skami. W VI wieku,
dys­po­nu­jąc zaso­bami wciąż jesz­cze domi­nu­ją­cego impe­rium, armie zdo­łały
doko­nać zdu­mie­wa­ją­cego wyczynu, odzy­sku­jąc wiele regio­nów pod­bi­tych w poprzed­nim stu­le­ciu przez ger­mań­skie ludy, takie jak Goci (w Ita­lii) i Wan­da­lo­wie (w Afryce Pół­noc­nej), a także ode­przeć bar­ba­rzyń­skie zagony
na Bał­ka­nach i poko­nać innego waż­nego gra­cza w zachod­nim świe­cie
eura­zja­tyc­kim – per­skie impe­rium Sasa­ni­dów. Z kolei w VII i więk­szej
czę­ści VIII wieku utra­cono pokaźne tery­to­ria w wyniku islam­skich
pod­bo­jów Bli­skiego Wschodu, Egiptu, a w końcu Afryki Pół­noc­nej, czego
kon­se­kwen­cją była restruk­tu­ry­za­cja orga­ni­za­cji woj­sko­wej impe­rium. W X
wieku Bizan­cjum ponow­nie prze­szło do ofen­sywy, a w latach trzy­dzie­stych
XI wieku znów stało się główną potęgą we wschod­nim base­nie Morza
Śró­dziem­nego, z armiami dobrze dowo­dzo­nymi i zdy­scy­pli­no­wa­nymi do tego
stop­nia, że sama pogło­ska o wymar­szu cesar­skich wojsk wystar­czała, by
przy­wo­łać więk­szość krnąbr­nych byłych sojusz­ni­ków lub sąsia­dów do
porządku. Jed­nak do czasu czwar­tej wyprawy krzy­żo­wej z 1204 roku z impe­rium pozo­stał jedy­nie cień, a jego siły zbrojne skła­dały się głów­nie
z cudzo­ziem­skich najem­ni­ków i nie­sku­tecz­nych lokal­nych mili­cji. Odtąd,
choć w dru­giej poło­wie XIII wieku zdo­łało się na krótko odro­dzić,
Bizan­cjum było impe­rium już tylko z nazwy, jego armie nie­ustan­nie w odwro­cie, okro­jone liczeb­nie, ufor­mo­wane i uzbro­jone w dużej mie­rze na
modłę zachod­nią oraz zbyt kosz­towne jak na moż­li­wo­ści pań­stwa. Z tego
też względu w niniej­szej książce sku­pię się na okre­sie do połowy XII
wieku, w rów­nej mie­rze na zwy­cię­stwach i na poraż­kach oraz na
przy­czy­nach jed­nych i dru­gich.


Pre­zen­tu­jąc histo­ryczne ramy, w któ­rych toczono poszcze­gólne bitwy i potyczki, korzy­sta­łem z naj­now­szych wyni­ków badań nad bizan­tyń­ską i śre­dnio­wieczną sztuką wojenną oraz orga­ni­za­cją woj­skową. Jed­nak źró­dła
opi­sów samych bitew są czę­sto bar­dzo stron­ni­cze i nie­rzadko brak w nich
szcze­gó­łów koniecz­nych dla zro­zu­mie­nia zasto­so­wa­nej tak­tyki, ruchów
wojsk przed bitwą oraz w jej trak­cie, liczby żoł­nie­rzy i typów jed­no­stek
bio­rą­cych udział w wal­kach, a także ukształ­to­wa­nia terenu, gdzie doszło
do star­cia. Bitwom omó­wio­nym w źró­dłach nieco dokład­niej poświę­cono
sporo uwagi, choć inter­pre­ta­cje tego, co naprawdę się wyda­rzyło, bywają
różne. Tak więc bitwy pod Adria­no­po­lem (378), w któ­rej cesarz Walens
został poko­nany i zabity przez Gotów, na Polach Kata­lau­nij­skich (451),
gdzie Rzy­mia­nie poko­nali Hunów, opi­sane przez Pro­ko­piu­sza i Aga­tia­sza
boje z cza­sów pano­wa­nia Justy­niana, a także Man­zi­kert z roku 1071
zostały prze­ana­li­zo­wane dość grun­tow­nie. Jest jed­nak wystar­cza­jąco dużo
infor­ma­cji na temat wielu innych starć, by uspra­wie­dli­wić coś wię­cej niż
tylko krótką wzmiankę o ich wyniku. Pisząc tę książkę, sta­ra­łem się
wydo­być moż­li­wie jak najwię­cej wia­do­mo­ści o owych bitwach.


W nie­któ­rych wypad­kach szcze­gó­łów, przy­naj­mniej czę­ści, może dostar­czyć
wizyta w tere­nie (albo próba zlo­ka­li­zo­wa­nia oma­wia­nych miejsc).
Odwie­dzi­łem więk­szość ziden­ty­fi­ko­wa­nych pól bitew lub oko­lic, w któ­rych
roze­grały się oma­wiane star­cia, i wyko­rzy­sta­łem to jako wska­zówkę przy
inter­pre­ta­cji źró­deł pisa­nych. Kiedy indziej głę­bię i kolo­ryt zapew­nić
można, posił­ku­jąc się innymi opi­sami podob­nych bitew z tego samego
okresu i tego samego obszaru, nie­kiedy pióra tego samego
śre­dnio­wiecz­nego autora lub auto­rów. Pod tym wzglę­dem muszę zatem
wyznać, że odma­lo­wu­jąc pewne szcze­góły nie­któ­rych starć, ucie­ka­łem się
cza­sem do domy­słów i odro­biny wyobraźni, zawsze jed­nak opie­ra­jąc się na
prze­ka­zie śre­dnio­wiecz­nych tek­stów. We wszyst­kich takich wypad­kach
odno­to­wuję to w wyka­zie źró­deł i lite­ra­tury na końcu książki.
  
1


GEO­GRA­FIA BIZAN­TY­ŃSKICH WOJEN


Zanim przy­stą­pimy do zgłę­bia­nia sztuki wojen­nej i orga­ni­za­cji woj­sko­wej,
warto rzu­cić okiem na fizyczny kon­tekst, w któ­rym należy je sytu­ować,
gdyż oczy­wi­ste jest, że nie można ich naprawdę zro­zu­mieć bez wyobra­że­nia
o kra­jo­bra­zie i innych podob­nych czyn­ni­kach, które wywie­rały na nie
wpływ. Zasoby, środki łącz­no­ści, wiel­kość popu­la­cji i wzorce osad­nic­twa
– wszystko to ma tutaj zna­cze­nie i tak jak współ­cze­śni stra­te­go­wie muszą
brać te ele­menty w rachubę, tak też rzym­scy oraz bizan­tyń­scy wodzo­wie i poli­tycy musieli zwra­cać baczną uwagę na takie sprawy przy pla­no­wa­niu i reali­za­cji jakiej­kol­wiek stra­te­gii woj­sko­wej.


W bizan­tyń­skim świe­cie w VI wieku domi­no­wały trzy wiel­kie regiony:
Bał­kany, nie­kiedy się­ga­jące na pół­noc aż po Dunaj, Azja Mniej­sza
(Ana­to­lia, w przy­bli­że­niu obszar zaj­mo­wany przez dzi­siej­szą Tur­cję) oraz
bli­skow­schod­nie tereny Syrii, zachod­niego Iraku i Jor­da­nii; do tego
docho­dził Egipt, Afryka Pół­nocna, Ita­lia, a także morza sta­no­wiące
łącz­nik mię­dzy owymi zie­miami. Odmienne aspekty kli­ma­tyczne w każ­dym z tych regio­nów deter­mi­no­wały cha­rak­ter dzia­łal­no­ści rol­ni­czej i paster­skiej, a tym samym to, na co wła­dza w Kon­stan­ty­no­polu mogła liczyć
pod wzglę­dem zaso­bów ludz­kich i mate­rial­nych.


Pół­wy­sep Bał­kań­ski przed­sta­wia bar­dzo surowy i pofrag­men­to­wany
kra­jo­braz, acz­kol­wiek roz­le­głe rów­niny Tra­cji, Tesa­lii i połu­dnio­wego
dorze­cza Dunaju są żyzne i sto­sun­kowo gęsto zasie­dlone. Mniej wię­cej
dwie trze­cie jego powierzchni pokry­wają góry. Alpy Dynar­skie prze­ci­nają
jego zachod­nią część w kie­runku połu­dniowo-wschod­nim i wraz ze
sta­no­wią­cym ich prze­dłu­że­nie pasmem Pin­dos górują nad zachod­nią i środ­kową Gre­cją. Dal­sze odnogi tego sys­temu cią­gną się przez połu­dniową
Gre­cję i Pelo­po­nez. Łań­cuch Bał­kanu bie­gnie na wschód od rzeki Morawy
mniej wię­cej 550 km aż do wybrzeży Morza Czar­nego, Rodopy zaś two­rzą łuk
wygi­na­jący się na połu­dnie, przez Mace­do­nię, w stronę Niziny Trac­kiej.
Doliny rzek i nad­mor­skie rów­niny zaj­mują sto­sun­kowo nie­wielki obszar,
wyraźne jest więc zróż­ni­co­wa­nie kli­ma­tyczne mię­dzy dość łagod­nymi
warun­kami oko­lic nad­mor­skich a kon­ty­nen­tal­nymi tere­nów poło­żo­nych w głębi lądu i gór, zwłasz­cza w pół­noc­nej czę­ści regionu. W osad­nic­twie
odzwier­cie­dla to wiele odręb­nych jed­no­stek geo­po­li­tycz­nych
poprze­dzie­la­nych grzbie­tami gór, roz­kła­da­ją­cych się wachla­rzem wzdłuż
dolin rzek w stronę wybrzeży.


W opi­sach bizan­tyń­skich wojen na Bał­ka­nach prze­wija się pięć głów­nych
szla­ków:



  	Via Egna­tia: Kon­stan­ty­no­pol – Hera­klea w Tra­cji – Tesa­lo­nika
(Salo­niki) – Edessa – Bitola – Ochryda – Elba­san – Dyr­ra­chion
(Durrës) nad Adria­ty­kiem.

  	Kon­stan­ty­no­pol – Adria­no­pol (Edirne) – wzdłuż rzeki Maricy –
Fili­po­po­lis (Płow­diw) – prze­łęcz Sukki (strze­żona u pół­noc­nego wylotu
przez tzw. Wrota Tra­jana i zagro­dzona murem oraz for­tami) – prze­łęcz
Waka­rel – Ser­dika (Sofia) – dolina Niszawy – Nais­sus (Nisz) – główne
skrzy­żo­wa­nia dróg na szla­kach na połu­dnie do Morza Egej­skiego i Mace­do­nii, na zachód do Adria­tyku, na połu­dniowy wschód do Tra­cji i Kon­stan­ty­no­pola oraz na pół­noc do Dunaju – dolina Morawy – Wimi­na­cjum
(koło dzi­siej­szego mia­sta Kosto­lac) – Sin­gi­du­num (Bel­grad). Był to
główny trakt woj­skowy, który uzu­peł­niały liczne odnogi na wschód i zachód, dające dostęp do połu­dnio­wej doliny Dunaju, gór Haj­mos i nad­brzeż­nej rów­niny nad Morzem Czar­nym, a także, na zacho­dzie, dolin
Morawy Zachod­niej, Ibaru i Drinu.

  	Tesa­lo­nika – dolina Aksjosu (War­dar) oraz prze­łęcz Demir Kapija
(lub wschodni wariant trasy omi­ja­jący ten wąwóz i pro­wa­dzący przez inną
prze­łęcz, nazwaną przez Bizan­tyń­czy­ków Kle­idion (Kljuć) – Stobi –
Sko­pia (Sko­pje) – Nais­sus (Nisz).

  	Kon­stan­ty­no­pol – Anchia­los (Pomo­rie) – Mesem­bria (Nese­byr) –
Ode­ssos (Warna) – ujście Dunaju.

  	Adria­no­pol – prze­prawa przez łań­cuch Sred­nej Gory – prze­łęcz Szipka w głów­nym paśmie Bał­kanu – Niko­po­lis (Wiel­kie Tyr­nowo) – Novae
(Swisz­tow) nad Duna­jem.




Z punktu widze­nia stra­te­gii woj­sko­wej należy odno­to­wać, że wszyst­kie te
szlaki prze­cho­dzą w kilku miej­scach przez sto­sun­kowo wąskie i czę­sto
dość wyso­kie prze­łę­cze, łatwo blo­ko­wane zarówno przez dzia­łal­ność
ludzką, jak i zja­wi­ska natu­ralne. Taki teren ide­al­nie nada­wał się do
urzą­dze­nia zasadzki na nie­przy­ja­ciel­ską armię, a w połą­cze­niu z pogodą
(zimowe śniegi mogą two­rzyć potężne zwały) stwa­rzał cięż­kie warunki
walk. Nawet dziś w pew­nych okre­sach roku prze­prawa jest bar­dzo trudna.
Cechy te odci­snęły silne piętno na histo­rii regionu bał­kań­skiego;
szcze­gól­nie dobit­nie uka­zuje to układ szla­ków komu­ni­ka­cyj­nych oraz
sto­pień i głę­bia bizan­tyń­skiej kon­troli, gdyż w połu­dnio­wej czę­ści
Bał­ka­nów brak jakie­go­kol­wiek wyraź­nego geo­gra­ficz­nego cen­trum – głów­nymi
mia­stami w okre­sie śre­dnio­wie­cza były Tesa­lo­nika i Kon­stan­ty­no­pol, oba
poło­żone na obrze­żach pół­wy­spu i jego roz­człon­ko­wa­nego kra­jo­brazu. W górzy­stych rejo­nach, zwłasz­cza w Rodo­pach i Pin­do­sie, wła­dza – czy to w okre­sie rzym­skim, bizan­tyń­skim, osmań­skim czy w bliż­szych nam cza­sach –
zawsze była ogra­ni­czona z powodu odle­gło­ści i nie­do­stęp­no­ści terenu. W tych oko­li­cach pogań­stwo i here­zje mogły prze­trwać przy zni­ko­mych
moż­li­wo­ściach inge­ren­cji ze strony władz pań­stwo­wych albo kościel­nych. I choć nie­wąt­pli­wie opór tam­tej­szej lud­no­ści wobec cen­tral­nej wła­dzy
poli­tycz­nej trudno było prze­ła­mać, regiony te dostar­czały rów­nież
twar­dych żoł­nie­rzy.


Ta struk­tura geo­fi­zyczna wpływa rów­nież na zago­spo­da­ro­wa­nie terenu.
Rejony gór­skie pora­stają lasy; niż­sze par­tie pogó­rza zaj­mują lasy,
zaro­śla i ubo­gie pastwi­ska. Eks­ten­stywne rol­nic­two moż­liwe jest tylko w doli­nie Dunaju oraz na rów­ni­nach Tesa­lii i Mace­do­nii, z kil­koma doli­nami
rzecz­nymi i przy­na­leż­nymi do nich odcin­kami wybrzeży mają­cymi podobny,
lecz skrom­niej­szy poten­cjał. Tutej­sze uprawy oprócz pod­sta­wo­wych zbóż
obej­mują także drzewa owo­cowe, wino­rośl i oliwki. Te aspekty rzeźby
terenu deter­mi­nują nie tylko wzo­rzec osad­nic­twa, roz­miesz­cze­nie
więk­szych ośrod­ków miej­skich i osie­dli wiej­skich. Mają one wpływ także
na poli­tyczną, woj­skową i kul­tu­ralną histo­rię tego regionu. Z wyjąt­kiem
pół­noc­nej gra­nicy jest on zewsząd oblany wodami, a roz­człon­ko­wana linia
brze­gowa, z zato­kami i głę­boko powci­na­nymi w ląd odno­gami morza, pełni
rolę łącz­nika mię­dzy sąsied­nimi i bar­dziej odle­głymi regio­nami,
roz­prze­strze­nia­ją­cego wspólne ele­menty kul­tu­rowe. Łatwy dostęp mor­ski od
zachodu, połu­dnia i, poprzez Morze Czarne, pół­noc­nego wschodu miał
jed­nak ujemne strony, otwie­ra­jąc połu­dnie Pół­wy­spu Bał­kań­skiego –
Gre­cję, a zwłasz­cza Pelo­po­nez – na inwa­zję.


 


Azję Mniej­szą, sta­no­wiącą aż do dru­giej połowy XIII wieku teren znacz­nej
mili­tar­nej aktyw­no­ści impe­rium, można podzie­lić na trzy wyraź­nie odrębne
strefy: nad­brzeżne rów­niny, cen­tralny pła­sko­wyż oraz oddzie­la­jące je od
sie­bie łań­cu­chy gór­skie. Kli­mat pła­sko­wyżu cha­rak­te­ry­zują bar­dzo gorące,
suche lata i eks­tre­malne mrozy zimą. Ostro kon­tra­stuje to z łagod­niej­szym śród­ziem­no­mor­skim kli­ma­tem wybrzeży, gdzie rol­nic­two jest
naj­bar­dziej pro­duk­tywne, a gęstość zalud­nie­nia naj­więk­sza – nada­jąc tym
obsza­rom wiel­kie zna­cze­nie dla władz jako źró­dło docho­dów. Z wyjąt­kiem
paru osło­nię­tych dolin rzek na pła­sko­wyżu prze­waża gospo­darka paster­ska
– hodowla owiec, bydła i koni.


Naj­gę­ściej zasie­dlo­nymi obsza­rami Azji Mniej­szej były wąskie nad­mor­skie
niziny na pół­nocy i na połu­dniu oraz znacz­nie roz­le­glej­sze rów­niny
regionu egej­skiego, poprze­ci­nane przez zachod­nie pod­nóża cen­tral­nego
pła­sko­wyżu, który cią­gnie się na osi wschód–zachód. To tu wła­śnie
kon­cen­tro­wało się osad­nic­two miej­skie, choć na nie­któ­rych tere­nach w głębi lądu, gdzie korzyst­niej­sza od prze­cięt­nej loka­li­za­cja chro­niła
przed skraj­nymi upa­łami i mro­zami, także powsta­wały nie­duże mia­sta i wio­ski. Przez całe śre­dnio­wie­cze i aż do cał­kiem nie­dawna (dopóki nie
wpro­wa­dzono nowo­cze­snych nawo­zów i mecha­ni­za­cji rol­nic­twa) na pła­sko­wyżu
domi­no­wało paster­stwo, na żyznych tere­nach nad­mor­skich zaś upra­wiano
zboża, warzywa, wino­rośl i oliwki. Eko­no­miczny byt miast zawsze
uza­leż­niony był od ich rol­ni­czego zaple­cza, gdyż koszty trans­portu lądem
towa­rów maso­wych, takich jak zboże, były zapo­rowe, jeśli odle­głość
prze­kra­czała kilka kilo­me­trów. Mia­sta posia­da­jące porty lub inny dostęp
do wybrzeża mogły się roz­wi­jać jako ośrodki lokal­nego oraz
dale­ko­sięż­nego han­dlu i wymiany i w okre­sach nie­do­statku pozwo­lić sobie
na spro­wa­dza­nie zaso­bów morzem; ich wiel­kość nie była zatem aż tak
zależna od roz­mia­rów ich rol­ni­czego zaple­cza.


Układ dróg i sieci łącz­no­ści w Azji Mniej­szej pod­le­gał podob­nym
ogra­ni­cze­niom jak w regio­nie Bał­ka­nów. Armie, duże czy małe, pod­czas
prze­mar­szów lub kam­pa­nii w Azji Mniej­szej napo­ty­kały roz­ma­ite trud­no­ści,
zwłasz­cza dłu­gie odcinki dróg przez sto­sun­kowo bez­wodne i odkryte
tereny, oraz surowe góry oddzie­la­jące nad­mor­skie rów­niny od cen­tral­nego
pła­sko­wyżu. Jed­nak te cechy kra­jo­brazu wpły­wały w takim samym stop­niu na
siły nie­przy­ja­ciel­skie i mogły być wyko­rzy­stane ze zna­ko­mi­tym skut­kiem
prze­ciwko najeźdźcy. Śred­nio­bi­zan­tyń­skie pla­no­wa­nie stra­te­giczne w dużej
mie­rze deter­mi­no­wały te ele­menty wła­śnie. Hel­le­ni­styczna i rzym­ska sieć
dróg była mocno roz­bu­do­wana i choć ze znacz­nej jej czę­ści na­dal
korzy­stano w skali lokal­nej, w okre­sie bizan­tyń­skim wyło­niło się wiele
głów­nych szla­ków woj­sko­wych, wzdłuż któ­rych powstał też łań­cuch
ufor­ty­fi­ko­wa­nych poste­run­ków i baz woj­sko­wych, kiedy szlaki te stały się
kory­ta­rzami dostępu dla arab­skich najeźdź­ców. Tak jak na Bał­ka­nach sieć
ta ewo­lu­owała zgod­nie z wymo­gami epoki, tak więc z bie­giem czasu drogi
nie­kiedy wcho­dziły do użytku i wycho­dziły z uży­cia. W roz­ma­itych opi­sach
bizan­tyń­skich wojen oraz nie­przy­ja­ciel­skich inwa­zji z okresu się­ga­ją­cego
od VI i VII po XII i XIII wiek znaj­dują się wzmianki o kilku szla­kach.
Najczę­ściej, jak się wydaje, korzy­stano z nastę­pu­ją­cych:



  	Chry­zo­pol (naprze­ciw Kon­stan­ty­no­pola) – Niko­me­dia – Nikaja – Mala­gina
(ważna cesar­ska baza woj­skowa) – Dory­la­jon – (zachod­nia odnoga przez
Kotia­jon, wschod­nia odnoga przez Amo­rion) – Akro­inon – Iko­nion/Syn­nada –
Kolosy/Cho­naj. Stam­tąd można było odbić na połu­dnie, do Kibyry, i dalej
przez góry na wybrzeże do Atta­lii albo, bar­dziej na zachód, do Myry.
Alter­na­tywna droga z Cho­naj pro­wa­dziła na zachód przez Laody­ceę i Tral­les do Efezu na wybrzeżu.

  	Iko­nion – Arche­lais – Tiana lub Ceza­rea Kapa­docka.

  	Iko­nion – Sawa­tra – Tebaza – Kybi­stra-Hera­klea – Lulon – Podan­dos –
wąwóz rzeki Çakit (w górach Anty­tau­rus).

  	Ceza­rea Kapa­docka – Tiana – Lulon – Podan­dos – Wrota Cyli­cyj­skie
(Gülek Bogazı) – Nizina Cyli­cyj­ska – Tars lub Adana.

  	Ceza­rea Kapa­docka – (i) – Ankyra lub Bazy­lika Terma – Tabion –
Eucha­ita/(ii) – Seba­stia – Dazy­mon – Ama­zja.

  	Seba­stia – Kama­cha lub Kolo­nea – Satala.

  	Dory­la­jon – dolina rzeki Tem­bris (dzis. Porsuk) – Tri­ko­mia – Gor­beus
– Saniana – Timios Stau­ros – Bazy­lika Terma – Char­sja­non Kastron – Batys
Riaks – Seba­stia – (i dalej do Ceza­rei Kapa­doc­kiej, na pół­noc do
Dazy­monu, na wschód do Kolo­nei i Satali albo na połu­dniowy wschód do
Meli­teny).

  	Saniana – Mokis­sos – Justy­nia­no­pol – Ceza­rea Kapa­docka.




Z nie­któ­rych z owych tras korzy­stano bar­dziej regu­lar­nie, co, jak już
wspo­mnia­łem, odzwier­cie­dlało ich stra­te­giczne zna­cze­nie w danym okre­sie.
Naj­czę­ściej wyko­rzy­sty­wano te, które pro­wa­dziły na połu­dnie i wschód, a od połowy VIII wieku zakła­dano duże składy lub bazy, z towa­rzy­szą­cymi im
zaso­bami żywego inwen­ta­rza, mające uła­twić pro­wa­dze­nie kam­pa­nii w tych
regio­nach. Obiekty takie powstały w Mala­gi­nie, Dory­la­jo­nie, Kabor­kio­nie
(mię­dzy Tri­ko­mią i Mida­jo­nem), a także w pobliżu Kolo­nei, Ceza­rei
Kapa­doc­kiej i Dazy­monu.


Kilka waż­nych szla­ków posłu­żyło Ara­bom, a póź­niej Tur­kom, jako drogi
dostępu z Cyli­cji i pół­noc­nej Syrii do Azji Mniej­szej:



  	Wrota Cyli­cyj­skie – Podan­dos – Lulon – Hera­klea – Iko­nion lub Lulon –
Tiana – Ceza­rea Kapa­docka.

  	Ger­ma­ni­kea (Kahramanmaraş) – Kuku­zos – Ceza­rea Kapa­docka.

  	Adata – Zape­tra – Meli­tena – Ceza­rea Kapa­docka – Likan­dos lub Ceza­rea
Kapa­docka – Seba­stia lub Meli­tena – Arsa­mo­sata (Šimšat) – Cha­lata (nad
jezio­rem Wan).

  	Mop­su­estia (Al-Mas­sisa) – Ana­zarba (Ain Zarba) – Syzjon – Ceza­rea
Kapa­docka.




Należy zwró­cić uwagę, że wiele z tych tras nie bie­gnie wzdłuż głów­nych
bru­ko­wa­nych dróg rzym­skich, lecz pomniej­szymi i czę­sto znacz­nie
star­szymi szla­kami, które dawały wię­cej spo­sob­no­ści napo­je­nia i wypasu
zwie­rząt oraz zaopa­trze­nia wojsk. Dla więk­szo­ści dróg ist­niały
rów­no­le­głe warianty, nie­które odpo­wied­nie dla pojaz­dów koło­wych, o bru­ko­wa­nej nawierzchni, inne przy­po­mi­na­jące raczej ścieżki, czę­sto
dostępne jedy­nie dla ludzi idą­cych gęsiego oraz pew­nie stą­pa­ją­cych
zwie­rząt jucz­nych. Lokalna zna­jo­mość takich ście­żek była decy­du­jąca dla
uda­nych kam­pa­nii w par­ty­zanc­kich woj­nach, jakie toczono na wschod­nich
gra­ni­cach. Wiele z tych szla­ków zmo­dy­fi­ko­wano w odpo­wie­dzi na sytu­ację,
jaka nastą­piła po utra­cie wschod­nich pro­win­cji na rzecz Ara­bów w VII
wieku. Do innej donio­słej zmiany doszło pod koniec XI wieku, kiedy to
punkt cięż­ko­ści cesar­skiej stra­te­gii w Ana­to­lii musiał się prze­mie­ścić
wsku­tek zaję­cia przez Sel­dżu­ków więk­szo­ści cen­tral­nego pła­sko­wyżu.
Ufor­mo­wała się nowa strefa gra­niczna, cią­gnąca się wzdłuż pasa
mar­gi­nal­nych ziem, które oddzie­lały niziny i nad­mor­skie rów­niny od
inte­rioru i pła­sko­wyżu. Do lat sześć­dzie­sią­tych i sie­dem­dzie­sią­tych XII
wieku takie twier­dze, jak Cho­naj, Choma (Sub­la­jon), Filo­me­lion,
Kotia­jon, Dory­la­jon, Ankyra i Kasta­mon prze­jęły rolę naj­bar­dziej
wysu­nię­tych poste­run­ków gra­nicz­nych, osła­nia­jąc tery­to­ria odbite z rąk
Tur­ków, z sie­cią mniej­szych pla­có­wek i for­tec strze­gą­cych
naj­waż­niej­szych szla­ków z inte­rioru do rejo­nów nad­mor­skich. Wyzna­czają
one jed­nak apo­geum doko­nań cesa­rzy z dyna­stii Kom­ne­nów. Choć ich wysiłki
zostały dobrze spo­żyt­ko­wane przez cesa­rzy nicej­skich w okre­sie Cesar­stwa
Łaciń­skiego (1204–1261) po czwar­tej wypra­wie krzy­żo­wej, napór Tur­ków
oka­zał się nie­po­wstrzy­many.


W prze­ci­wień­stwie do poszat­ko­wa­nej topo­gra­fii Bał­ka­nów i Ana­to­lii
pozo­stałe obszary impe­rium miały mniej surowy cha­rak­ter, acz­kol­wiek
Syrię i Pale­stynę prze­ci­nały pagór­ko­wate tereny wokół Jero­zo­limy i Tybe­riady oraz dzi­kie, nie­do­stępne góry Libanu, na wscho­dzie zaś stepy i pust­ko­wia wiel­kiej Pustyni Syryj­skiej sku­tecz­nie roz­dzie­lały strefy
rzym­skich i per­skich wpły­wów w regio­nie. Żyzna dolina Nilu oraz bogate
rol­ni­cze obszary Pale­styny i zachod­niej Syrii były (i są) znacz­nie
zamoż­niej­sze niż Bał­kany i Azja Mniej­sza i, aż do ich utraty w VII
wieku, zapew­niały więk­szą część docho­dów impe­rium. Roz­le­głe nad­brzeżne
rów­niny Tune­zji rodziły zarówno oliwki, jak i zboża, te ostat­nie w wiel­kich ilo­ściach, i Rzym z Afryki wła­śnie spro­wa­dzał więk­szość zboża
dla wyży­wie­nia swej popu­la­cji, tak jak Kon­stan­ty­no­pol był pod tym
wzglę­dem mocno zależny od Egiptu.


Choć pier­wot­nie gra­nice impe­rium obej­mo­wały wszyst­kie te zie­mie, przez
więk­szą część jego ist­nie­nia jego posia­dło­ści ogra­ni­czały się do
Bał­ka­nów i Azji Mniej­szej, wraz z Wyspami Egej­skimi, Kretą i Cyprem, a także frag­men­tów połu­dnio­wej Ita­lii. Choć nasz prze­gląd roz­po­czyna się
od fron­tów syryj­skiego i mezo­po­tam­skiego, to Azja Mniej­sza i Tra­cja były
sce­ne­rią bitew, w któ­rych czę­ściowo roz­strzy­gały się losy cesar­stwa.


 


Nie ulega wąt­pli­wo­ści, że rzym­ska armia zawdzię­czała swoją sku­tecz­ność i spraw­ność bojową sieci dróg woj­sko­wych, zbu­do­wa­nych w więk­szo­ści w okre­sie 100 p.n.e.–100 n.e. Rzym­ski sys­tem dróg uła­twiał także i wspo­ma­gał komu­ni­ka­cję cywilną, w szcze­gól­no­ści prze­pływ dóbr, ludzi i infor­ma­cji. Z roz­ma­itych powo­dów regu­larna kon­ser­wa­cja dróg – obo­wią­zek
nało­żony przez pań­stwo na mia­sta – pro­wa­dzona i regu­lo­wana na pozio­mie
lokal­nym, w póź­nym okre­sie rzym­skim, jak się wydaje, została poważ­nie
zanie­dbana. Istotną kon­se­kwen­cją tej zmiany i pro­ble­mów, jakie
spo­wo­do­wała, jeśli cho­dzi o użyt­ko­wa­nie pojaz­dów koło­wych, była znacz­nie
więk­sza zależ­ność od zwie­rząt jucz­nych. Pod koniec III i w IV wieku
wpro­wa­dzono ści­słe regu­la­cje doty­czące roz­mia­rów, ładow­no­ści i typów
pojaz­dów koło­wych wyko­rzy­sty­wa­nych przez pań­stwowy sys­tem trans­portu.
Dzie­lił się on na dwie gałę­zie: szybką pocztę (szyb­sze zwie­rzęta juczne,
lek­kie wozy oraz konie lub kuce) i wolną pocztę (wozy zaprzę­żone w woły
i podobne cięż­kie pojazdy) i choć insty­tu­cja ta w śre­dnio­wie­czu wyraź­nie
pod­upa­dła, wydaje się, że przez cały okres bizan­tyń­ski funk­cjo­no­wały
wciąż jed­no­lite usługi trans­por­towe i kurier­skie.


Wiele było typów i stan­dar­dów dróg: źró­dła wspo­mi­nają zarówno o sze­ro­kich trak­tach, jak i wąskich dro­gach lub ścież­kach, dro­gach
bru­ko­wa­nych i niebru­ko­wa­nych, zdat­nych lub niezdat­nych dla cięż­kich
wozów i pojaz­dów koło­wych. Drogi o stra­te­gicz­nym zna­cze­niu na ogół
bar­dziej regu­lar­nie remon­to­wano. Wszystko wska­zuje na to, że po VI wieku
napra­wiano tylko nie­które ważne szlaki, wyko­rzy­stu­jąc do tego głów­nie
przy­mu­sową pracę miej­sco­wej siły robo­czej i wykwa­li­fi­ko­wa­nych
rze­mieśl­ni­ków odpo­wied­nich do bie­żą­cego zada­nia. Sys­tem dróg w Ana­to­lii,
z cesar­skimi i pro­win­cjo­nal­nymi obo­zami mar­szo­wymi ulo­ko­wa­nymi w stra­te­gicz­nie waż­nych punk­tach, był w rezul­ta­cie od połowy VII wieku
mniej roz­ga­łę­ziony, ale wciąż sprawny. Podob­nie przed­sta­wiała się
sytu­acja na Bał­ka­nach, choć obozy mar­szowe, takie jak te w regio­nie
ana­to­lij­skim, są znane dopiero od XII wieku. Kon­ser­wa­cja tych odcin­ków
była sprawą lokalną i pozba­wioną sys­te­ma­tycz­no­ści, a skąpe świa­dec­twa
suge­rują, że wiele z nich prze­isto­czyło się nie­omal w ścieżki
odpo­wied­nie jedy­nie dla zwie­rząt jucz­nych, z bru­ko­waną lub utwar­dzoną
nawierzch­nią tylko w pobliżu miast i twierdz.


Trans­port wodny był znacz­nie szyb­szy, a już na pewno o wiele tań­szy niż
lądowy. Prze­wóz na duże odle­gło­ści towa­rów maso­wych, takich jak zboże,
był na ogół kolo­sal­nie drogi – koszt wyży­wie­nia wołów pocią­go­wych,
utrzy­ma­nia poga­nia­czy i woź­ni­ców oraz opła­ca­nia lokal­nych myt, w połą­cze­niu z nie­zmier­nie powol­nym tem­pem jazdy wozów, win­do­wał war­tość
prze­wo­żo­nych dóbr powy­żej ceny, za jaką kto­kol­wiek byłby skłonny je
kupić. Choć nie­kiedy się zda­rzało, że masowo trans­por­to­wano towary na
znaczne odle­gło­ści, tak naprawdę jed­nak stać było na to jedy­nie pań­stwo,
przy pew­nym współ­udziale zamoż­nych osób pry­wat­nych. Opła­cal­ność żeglugi,
wyni­ka­jąca z trans­por­to­wa­nia wiel­kich ilo­ści towa­rów jed­nym stat­kiem
obsłu­gi­wa­nym przez nie­liczną załogę, dawała nad­mor­skim osa­dom znaczną
prze­wagę pod wzglę­dem łącz­no­ści z sze­ro­kim świa­tem.
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